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M I N I I A T  U  R  A.
C P ow ieść  z  d z ie ł  A u g u s ta  L a fo n la in e .)

J e d y n y  syn Hrabiego Ryna lda  zRIaudyi,  
zwiedz iwszy W ł o c h y  i Szwaycaryią,  po­
w raca ł  do oyczyzny.  Oyciec iego, cz ło ­
w iek  pełen powagi i d u m y ,  lecz dobry 
i cnotl iwy,  w idz ia ł  życzenia swoie  speł­
nione. Jego syn w r a c a ł  w  cze rs twćm 
z d ro w iu ,  z sercem nieskażonem i zboga- 
conym. umysłem.  Za przybyciem m ł o ­
dzieńca , Hrabia u t k w i ł  na chwilę  w  nie­
go sw óy  wzrok i przycisną ł  do piersi. 
Wszakże  dopiero po ki lkodniowym wy- 
b a d y w a n iu ,  po zgłęb ieniu  iego serca 
i w ypróbowaniu  sposobu myślenia,  wziął  
go z uroczystą miną za rękę, ścisnął czu­
le , a z tkliwością i pychą nazw ał  s w o im  
przyiacielem.

W y r a z  ten wiele znaczył w  uściech 
Hrabiego. Mianuiąc b o w iem  tak ,  m i a ł  
na celu obdarzyć syna zupełną wolno­
ścią. Jakoż w pro vvadziwszy go do s w e ­
go gabinetu i w ys taw iw szy  mu przed 
oczy stan swego maiątku , oddał m u  na 
zawsze w  posiadłość naypięknieysze do­
b r a , położone w  Prowancyi .

»O w oż  iuż iesteś, móy  luby przy- 
iacielu , w y zw o lo n y  z pod w ładzy ,  k tó ­
rą mi natura ,  p raw a  i tw a  młodość,  na­
daw ały .  Zostawiam sobie tylko wolność,  
oświadczenia ci ieszcze, iedyney m ćy  
chęci. Znaiomy ci móv dawny i nieo- 
szacowany przyjaciel Martenay. Przez  
cafe życie statecznie byliśmy do siebie 
p rzywiązani;  dzieliliśmy spoinie nasze 
uciechy i dolegliwości. Ód dawnego cza­
su , cieszymy się myślą zmocnienia związ­
k ó w  naszey przyiaźni przez p o k re w ie ń ­

s tw o :  ma ón iuż dorosłą i śliczną córkę, 
a . . .  D oby ł  zkieszńnt pap ie r ,  r o z w in ą ł  
go i pokazał  synowi miniiaturę Julii  Mło­
dzieniec rzucił  ła k o m ć m  na ten portret  
okiem. W z r o k  iego, iakby iakiemi cza­
ry, zapalaiąc się stopniami i maluiąc co­
raz żywsze uniesienia, wlepiony był  w m a­
lowidło.  »Ahl zaw oła ł  po chwil i ,  co za 
niebiańska niewinność w t ć y  wdzięczney 
t w a r z y ! Ile dowcipu w  tyin m i łym  
i sk rom nym  wzroku!  Ile szlachetności 
i wstydliwości w  tćy fizyognomii b<

Hrabia dzielił zachwycenie swoiego 
syna.» Miniiatura ta niezmiernie iest po­
dobna , przynaymnićy  tak m ię  zaręcza 
oyciec w  s w y m  liście: wszelako . . .«

» W y raź n ie  przemawia,  z a w o ła ł  mło­
dzieniec ; to nie iest miniiatura w y m y ­
ś lona , ale w ie rny  portret.  Ah! zapew ­
n e ,  móy oycze , musi bydź bardzo po- 
dobna.«

»Lecz ieśliby była pochlebiona m óy  
synu! Bo w rzeczy sam ey ,  chc ia łbym,  
abyś tak by ł  p rzekonany; inaczey,  w i ­
dok oryginału m ó g ł b y  ci sprawie zdzir 
wienie  nieprzyiemne.  Istotnie, przydał,  
biorąc do rąk m in i ia tu rę ,  bardzo wtele 
iest podobną do m a tk i :  Martenay toż
samo mi nam ienia ,  w  tym więc razie 
malarz dziwnie ićy pochleb ił :  atoli był­
bym k o n te n t , aby Ju l i i a ,  chód po łow ę  
ha tobie zrobiła tego w r a ż e n i a , co ten 
portret .  Terazże po^łuchay, m ó y  przy­
j a c i e l u . . .  Móy Boże ,  iak ty ią pochła­
niasz oczyma! Słcchayże w ięc !  Młoda 
ta osoba nie w ić  o naszych układach,  al­
bo ieśli wić,  to bardzo mało  ; nie chcemy 
przymuszać serc w aszych ,  lubo tuszę, iż 
tego nie będzie potrzeba. W idz ia ła  oha 
także twóy por tre t  nadzwyczay podobny.



»Ah! móy oycze ,  cóż pow iedz ia ła?  nie zachwyci ł .  Strzeż się zatdm poka-
* apy ta ł  młodzieniec z  niespokoyną cie- zać po sobie,  że ią znasz. W s z a k  ideały j
kawością ."  r o m a n s o w e ,  lub pizynaymniey  cień ich j

^Chwaliła bardzo tw a r z  tw o ię ,  nie- lekki , now ego  przydadzą blasku , tak
wiedząc kto iesteś i w  jakich z nią sto- uks z ta ł c o n e m u , iak ty , m łodz ieńcowi .«
sunkach znaydować się możesz ;  oyciec Syn rzucił  się w  obięcia oyca, Uczy- 
zaś idy pisze do m n i e ,  iż tóy pochwale  niono przygotowania do wyiazdu a na- 
towarzyszy ły  spoyrzenia,  m ó w ią ce  w ię-  zaiutrz niec ierpl iwy kochanek był iuż 
cćy , iak usta. S ł o w e m , możesz iechać w  po łow ie  zamierzonego podróży kresu, 
i pokazać się z nadzieią dobrego przyię- Żaden pocztylion nie wiózł  go tak chyżo", 
cia.« iak by sobie by ł  życzył.  Coraz d obyw a ł

»Jechać , aby ia uyrzćc!" rzekł  syn ukradkiem z zanadrza,  min iia turę  Julii,  
z głębokićm westchnieniem ; »Kiedy 1 w p a t r y w a ł  się w  nią , w z d y c h a ł . i na- 
Mnie  się z d a i e . . . ,  m ó y  o y c z e , w idząc  w e t  p rzem aw ia ł .  L ed w o  uśmićch  sta- 
tyle w d z ię k ó w ,  i te rysy ,  zapewniające rego sługi ,  w y r y w a ł  go ztego  zacbwy- 
przymioty  serca i u m y s łu  , zdaie mi się, cenią. T y m  sposobem s tanął  nareszcie 
m ó w i ę . . .  Ah! ieśli to serce iuż iest za- o kilka mil  od swoićy majętności,  
i ę t e k  R o m a n so w a  f sentymentalna!  m ó w i ł

»Jćy serce iest dotąd w o l n e ,  u rę -  w  duchu,  i iuż przed czasem układał  nay- 
czam.« pięknieysze romanse.  Ona  chce bydź

»Riedyż poiadę ,  móy  oycze7« tylko dla s iebie kochaną I I wnet  w y -
»Co za niecierpl iwość I Choćby na- myś la ł  tysiąc dziwacznych sposobów, 

ty c h m ia s l ,  ieśli chcesz;  lecz szczćrze k tó remiby dow iód ł ,  ze ią tylko samą ko­
m o  w i ą c ,  m óy  przyiacielu,  zdaie mi się, chał. Od czego znow u krok tylko m u  
że ma la rz  zanadto pochlebił." zos ta w a ł  do chętki wypróbowania ,aża l i

» 0 ! co się tyczć tego, ton ie !  U w a ż  dla siebie iedynie był  kochany ,  a iego 
tylko,  móy oycze,  co za trafność w t ć m  im ag in ac j ia  rozogniła się tak dalece,  iż 
ma low id le I  Co do ce ry  bydź może,  zga- w  bl isk ićm miasteczku s taną ł ,  rozkaza ł  
dzam się ,  iż mógł  pochlebić;  ale te ry-  s łużącemu czekać na siebie,  a sam po 
s y ; przypatrz s ię ,  to samo życie. Jestto prostu ub rany ,  kończył  podróż . qo 
■wyraźnie po r t re t ,  a nie tw arz  z igraszki dóbr.  Nikt go t a m  nie zna ł :  bo nigdy 
u tw o rzo n a  ; wymyśloną  taka bydź nie t a m  nie był.
może.  Gdz ież  ią znaydę? Gdzie?« U d a ł  siebie za swego  komisarza,

»W  Prowancy i .  Maiątek Martenaya przybywaiącego w p rz ó d y ,  w  celu zro- 
przytyka  do dóbr moich Villoison. Udasz hienia p rzygotowań na iego przyięcie. 
się t a m ,  i iak o sąsiad odwiedzisz P.  Mar- W łośc ian ie ,  dowiedziawszy sią o blizkim 
te n a y ,  lecz zamilczysz o sw yoh  w ido-  przyieidzie nowego p a n a ,  obchodzili 
kach:  ho  Juliia, przydał  oyciec z uśraić- uroczystość z t ey  okoliczności* Dziedzi- 
chem  (i może iedyną idy iest wadą) na- nieć zam kow y b y ł  okryty k lom bami mir-  
bra ła  w  klasztorze , w  k tó rym  się wy-  to w era i ,  między któremi mieysca w o lne  
chow yw afa ,  w yobrażeń  zanadto przesa- s łużyły  do tańców  wieśniakom , którzy 
dzonych o m i ło ś c i , i szczęścia m a łżeń-  od miesiąca niecierpl iwą przeymow; *L się 
skićm. Chce ona ,  uprzedzam cię,  bydź radością. Już zaczynali rozpaczać oprzy- 
kochaną tylko dla siebie. Może cokol- bycju młodego Hrabiego, ten zaś ze'frwdy 
w iek  domyślać  się o związku , maiącdm strony, osądził,, iż dla przytłumien ia  tćy  
się odbyć między w a m i ; lecz ieśliby w ie-  n iecierpl iwośc i ,  nic lepszego n i e b y ł o ,  
działa,  żeś ty iuż b y ł  uprzedzony ,  d o - ^ i a k  tylko pomnażać im  rozrywki,  
syćb y było  dla niey , aby powziąć  ku Tymczasem sam  śpieszył do Marte-
tóbie nienawiść.  Jćy  Oyciec przysłał mi  naya. Przebieg ł  cały sad, otaczający za- 
miniiaturę bez idy w i e d z y , którą  taiem- mek.  T a m ,  pod w p ł y w e m  pięknego



tych okolic nieba, śródi woni rozkwit łych  
■Winorośli, pachnących d r z e w  ol iwnych,  
ga ików pom arańczow ych ,  przy lubym, 
śp iewie  m i ło snych  piosnek, szczęśl iwych 
P r o w a n c z y k ó w , dusza iego o tw ie ra  się 
dla c z u ło śc i , i  naygorętszemi przenikała 
się chęc iami;  z tćm wszystkićm nie na ­
potka? 'Julii. Ogrodnik uwiadomi?  go, 
że Martenay w y ie c h a ł  z córką, i przyda? 
z nieiakićmś zaufaniem : »Jest tu iakaś
^  tey podróży ta iemnica :  dow iedz ie l i ­
śmy się zrazu , że Pana Juliia ma póyść 
zam ąż ;  że iey narzeczony, iuż się zbliża; 
aż oto nagie oyciec z córką wybieraią 
się i  iadą , Bóg w ie  dokąd;  Pan  k o m i­
sarz wzrusza r a m i o n a m i ,  śmieie się* 
posyłki ustawiczne,  to odchodzą,  to przy­
chodzą ; s ł o w e m :  coś tu  iest w  tćm ,  
i p ew n o  , że nie są daleko «

Po takióy wiadomości ,  Hrabia po­
zna? rom ansow ą  J u l i i ą  i rzek? uśmić- 
chaiąc się:  O l  zape w ne ,  że są nie
daleko. W r ó c i ?  do siebie zamyślony.  
Zbliżając się do pafacu , usłyszą? weso­
łe w ieśn iaków  śpiówy, z przygrywaniem 
czystćm na oboi i skrzypcach.  Gdy sta­
ną? na mieyscu t a ń c ó w , iedna ładna 
wieśniaczka,  niemaiąca na swych,  tylko 
co wznoszących się piersiach, inney prócz 
bukietu zasłony,  podskoczyła w esoło  ku 
niemu i prosi ła  ao tańca. W a h a ł a  się 
atoli i nieco się zmięsza ła ,  poznawszy 
P.  kommissarza ; wkrótce iednak Zw y­
kłą  odzyskała śmiałość. Szczęśl iwe wiey- 
skie dzićwczęta , ufaiące s w y m  w dzię ­
k o m  i uczuciom , iakie w -drugićy  płc i  
w zbudzały  i iakich doświadczały same 
w  sercach ,  skądinąd pełnych n ie w in n o ­
ści nie lękały się mężczyzn.  Młoda 
dziewica podała Hrabiemu wstążkę,  aby 
ią przypiął  do swego kapelusza;  p rzy­
w iąza ła  mu»ią  nawet  sama i ,  bez dal­
szych ko ro w o d ó w  , uchw yciw szy  go za 
rękę , wciągnęła  w  t ł u m  tańczących.

Żaledwo Hrabia w pad ł  do koła, kie­
dy w  tem stanął iak wryty.  C yrza ł  na­
przeciwko siebie,  siedzącą pod mirtem, 
j u l i i ą ,  córkę Martenaya sw ą  narzeczoną, 
dziwnie podobną do m i n i i a tu r y , która 
go tak zachwyciła.  Zarum ien i ł  się, i nie

postrzegł ow ych  nalegań , iakie czyniła 
m ło d a  tancerka ,  dla pobudzenia iego 
nóg do ruchu ;  zdawałoby  się, że przy­
rósł do mieysca, Oc«y iego by ły  w le ­
pione  w  Juliią,  która go nie uważała 
i w p a t ry w a ła  się w zro k iem  świe tnym 
w  młodego winobrańea ,  któr.y tylKo co 
z nią b y ł  p r ze tań czy ł , a teraz śp ićwał  
dla nićy iakąś dumkę.

»Proszę cię« rzek ł  nakoniec do dzie­
w i c y , która patrząc nań tkl iwie zachę­
cała do tańca ,  »proszę cię, u w o l ń . m i ę ,  
Bom bardzo zm ordowany.« P o rw a ła  in­
nego tancerza, a Hrabia swobodnie m ó g ł  
się przypatrzyć J u l i i , powtarza iącćy  
w tey c h w i l i ,  anielskim g ło s e m ,  ostat­
nie strefy dumki.

T eraz  właśnie Hrabia nic nie w i ­
dział ,  ca łk iem n ic ,  prócz ićy piękności,  
cudney k ib ic i ,  iś l icznćy tw arzy ,  owego 
godła niewinności .  Nigdy tak zachwy- 
caiącćy nie widział istoty;  wszelako za­
stanawia jąc s i ę , m us ia ł  w yznać ,  że J u ­
liia nadużyw ała  nieco wolności w  s w ć y  
roli.

W  rzeczy samćy , wszystko z po­
wierzchowności  zapowiada ło  w  nićy,  
wieyską otwartość tćy prowincyi ,  w k t ó -  
r ćy  się samą miłością i roskoszą oddy­
cha. P iękne ićy  czarne włosy,  przeple­
cione kwia tami,  sp ływ a ły  w  puklach na 
alabastrowe ramiona.  R ę k a w y  przy koszuli 
m i a ł a  uszamerowane różow em i  w s tąż ­
kami , a ićy ręce ,  iaśnieiące ca łym w y ­
t w o re m  kształtu i blaskiem białości,  w y -  
bi iały  z w dzięk iem  takt śpićwu. P ie rś  
iey nadobna podnosiła się wśród k w ia ­
tó w .  Bia ły  jedwabny  gorsecik ściskał 
ićy w ysm uk łą  kibić, a lekka spódniczka 
spadała do p o ło w y  kolan. S ło w e m :  po­
stać iey i stróy b y ł  nimfy.  Żadnego n ie  
brakowało  wdzięku.

Stoiąc słuchała śp ićw u  , a ićy ślicz­
na g ło w a  skłamała się za każdym tonu 
spadkiem; iedna r ę k a ,  oparta na ram ie­
niu ś p ićw ak a ,  w ys taw ia ła  na widok  
kształtne paluszki,  druga zaś w  iego spo­
czyw ała  dłoni.

Po  skończonym śp ićwie  , młodzie­
n iec  u i ą ł  w p ó ł  Jul i ią  i puści ł  się ye ta­



niec  w  zawody.  W k r ó t c e  stanęli na­
przec iw  Hrabiego. Wieśn iak  t r z y m a ł  
i ą , ściskał i .krążył naychyżey.

W z r o k  się Hrabiego zasępił :  zanad­
to bow iem  to wszystko m u  się wydało ;  
lecz poświęc iłby  s w e  życie, aby na c h w i ­
le bydź tak w  idy o b ię c iu , ściskać 
i tańczyć.  IsKrzacemi ścigał ią oczyma. 
Nakoniec s tan ę ła ,  nayspokoyniey i nay- 
roiley opuściła  swego tanecznika i po­
biegła do starca,  który siedząc pod drze­
w e m ,  pi ł  ze s w e m i  rowiennniki .

Czy to podobna,  aby idy nikt  nie 
zna ł?  pomyślał ;  i w n e t  iednego z d w o r ­
skich zapytać poszedł. »J\luszę się w y -  
wiedzidć« odpowiedział  mu ten dworski . 
P o w ró c i ł  wkró tce i doniósł  Hrabiemu,  
że to była iakaś obca; że ią z oycem 
spruwadz ił  na gody  ieden fc dworzan 
Martenaya.

P o m a łu  H rabia się przysunął  do miey- 
sca, na krórćm siedziała Juliia. Podnio­
sła nań oczy z miną tak na tu ra lną , iż 
iasno widzidć można by ło ,  że albo go 
nie znała, albo doskonale grała swoią ro­
lę. On zaś ze swdy  s t rony ,  pilnie się 
s trzegł ,  będąc stałym w  przedsięwzię­
c iu ,  aby idy nie dać pozo ru ,  że m u  iuż 
nie iest obcą.

Nareszcie,  nie bez g w a ł to w n e g o  bi­
cia serca,  o tw orzy ł  do nidy usta. O d ­
powiadała m u  z akcentem k r a i u w y m t  
lecz po dźwięku  idy głosu ,  po wyborze  
w y r a ż e ń ,  ł a tw o  pozna ł ,  że nie by ła  
prostą wieśniaczką.  Badał  ią o mieszka­
n iu ,  w y m ie n i ła  m u  chatkę ,  którą oy- 
ciec od miesiąca a rendował ,

»Od kogóż to ?«
»Od P, Lusis.0
Hrabia nie posiadał  się z radości na 

widok prosto ty,  niewinności  i szczćro- 
ści towarzyszącdy idy odpowiedziom.  
Prosi ł  ią o o w ą  d u m k ę ,  k tórą dla nidy 
śp ićw ał  m łody  w inobraniec ;  w y m a w i a ­
ła się z lekkićm i pe łnem  uroków  po- 
mięszaniem, mów iąc,  że nie pami«-a.

»Zaśpićwayże w ięc  mną dla Jego­
m o ś c i , rzek ł  oyciec,  ws*ak umićsz ,  od 
tdy daleko pięknieysze.  Ma ona taki głos, 

■ p r z jd a ł  -mniemany ó w  oyciec,  i ż  zda­

w a łoby  się ,  że w y c h o w a n ą  była przy 
paryzhiey Operze.  Nuż w ię c  I zaśpićway 
nam oumhę o.Mniszce.«

Ju l f ia ,  nie dmąc się diużć-y prosić,  
poczęła śp ićwać  o Mniszce. Hrabia, sto- 
iac przed nią , zbl iżył  się lak , iż oddy-'  
cha ł  s łodk ićm śpiewaczki  tchnieniem 
Poglądał  na idy p ie r s i , które podnosząc 
się raz p redzćy ,  drugi raz powoln ióy ,  
w y d a w a ł y  ięki konaiącóy MniszKi ; w i ­
dział  tćż blask idy oczu, zaymuiący miey- 
sce w yrazu  boleści. Nakoniec p o r w a f  
za rękę Jul iia,  i zachowuiac ,  z naywięk-* 
i z y m  p rzym usem ,  pozór spokoyności,  
rzek ł :  »zapeWneś tego ś p ie w u ,  lube 
dzidwcze,  nie nauczyła się między  w i e ­
śniakami ?« Nie ,■ odpowie Juliia, nie po­
kazując po sobie w zruszen ia ,  przez dw& 
lata zos tawałam w  majętności Markiza.de 
Saluces , a rok w  zam ku P. Martenay : 
ustawicznie tćż tam śpićwano.«

»Cży znasz pannę Martenay ?« zapy­
tał Hrabia.  »Znam« odpowić  śmiało Ju-  
hia ; m ia ła  naw e t  dosyć o d w ag i ,  przy­
dać :  »Ona wki  < tce m a  poyść za nasze­
go Pana.« Z godzinę p rawiła  o P ann ie  
Martenay.  bez naymnieyszego zmięszania 
się;  a Hrabia u w a ż a ł ,  że Jul iia posiada­
ła wiele dowcipu  i żywości.

T ańczy ła  potem z mm, a idy taniec 
pe łen  by ł  naturalbćy przyjemności  i o w e ­
go w dz ięku ,  który nadaie piękność,zdro*- 
w i e  i wesołość.  T rz y m a ła  go za ramię 
z tym że  sam ym  p o w a b e m ,  iaki w  nidy 
wyśledził ,  kiedy tańczyła z wieśniakiem; '  
po skończonych z ab a w ac h , Hrabia odda­
l i ł  się, szalenie rozkochany w tdy mi-  
Idy  dzidwczynie ,  a razem niespokojny 
i  obłąkany.

C zy  tdż go p ozna ła ,  czy nie? T a  
n ie w in n o ść ,  na anielskidy malowana 
twarzy ,  i ta św ie tność ;  a z drugidy stro­
n y ,  o w o  udaw anie ,  owa wyuczona prze­
biegłość , i ow a  doskonałość w  graniu 
lak trudnćy ro l i ,  były  m u  pow odem  do 
wielu u w a g ,  i m e  sto razy w s i rząs ł  
głową.

( Ciąg dalszy nastąpi. J



r e d u t y .
(Poe/na sa ty ry czn e w e cztd rech  p ieśn ia ch .)

P i e ś ń  ».

w esołości mimo zdania gm inne, 
Sniiechy, ta rty , igraszki czu łe  a niew inne, 
N iechaj- zbyt małą liczbą dni naszych przedzielą , 
ŁU silą sią w eselić j  dobrzy się weselą.

K r a s  i c h i.

N-'ech inny b o h a ty ró w  opiewa p r z y g o d y ,
L u b  po r o z le g ły c h  błoniach pasące sią trzod y .
L u b  s iczy tn y o h  A l p ó w  śn ie g i ,  lu b  u p raw ą  r o l i ,
A lb o  miłość pod cieniem w y s m u k łć y  to p o l i ,
L u b  w o d z a ,  i t t ó ry  l ose m ze  szcząścia  w y z u t y ;  
S k r o m n i e y s z a  m o ia  m u z a ,  opisze redu ty .
Ona mnie do w sp an iatćy  z a p ro w a d z i  s a l i ,
G dzie  ro zrzu caiąc  b la s k i ,  tysiąc świc  się pa li ;
G dzie  bucząca orkiestra  uprzyjem nia  c h w i l e ,
G dzie  brzmią skoczne m a zu ry ,  wesołe  k a d r y le ;
G dzie  B ach u s  nic oszczędza  sw y m  czcicie lom C e ry ,
I nic ieden z nięb ły h n ie  zapra -n ey  m edery .
T y  mnie natebnićy W ę g ie r s k i ,  P o e to  kochany,
H tó ry  dowcipnem  piórem k reś l i łeś  org a n y ,  •)
A  w eso łości  chęcią podżegniony Czystą,
Umiałeś nas u baw ić  twoim  organistą .
C zyli  p rzy  tualecie  n adobney Malwiny,
Będą m b u p ły w a ły  chwilami godziny,
€zyli  do u czonego p ow iod ę  ią tańca ,
Czyli  U2b r o i o n e g o  W e n e ry  posłańca
D o iey kochanka w nocney p op row a d zą  c iszy,
Niech mi ciągle tw óy  miły  d o w cip  tow a rzy szy ;
A  moich życzeń będą sp ełnione n ad zic ie ,  
le że l i  się M arysia  wdzięcznie  roześinicie.

Już sz ary  zm rok os łania ł  pałace  i w i e ż e ,
Już bito po kościołach w d zw on y  na p a c i e r z e ,
Już la tarnie  po w szystkich  św iecon o ulicach ,
G d y  M alw ina zasiadłszy  p rzy  iarzącycb ś w i e c a c h ,  
Zapytała  c iekawie  swoićy p ok o iow y:
Jaki stróy ma być dzisiay o z d o b ą  iey g ł o w y ?
Jaką suknią okryie  sw e bieluchne c z ło n k i ?  
P o ro z k ła d a n o  s z a l e ,  k o łn ie r z e ,  horonki.
B y  dogodzić  sw e y  P a n i , zwiia  sią s łużąca  ,
I  że lazko od w ło s ó w  w c iep ły  komin w trąca.
P o tć m  ciemne ićy loki zwiia  w papicloty,
A  w zaplecioną kosą wpina grzebień z ło ty .
Stawia p r o s z k i ,  b ic lid ła  , ró że  na stoliku,
1 p u d e łe c z k a ,  w któ rych  b ry lan tó w  bez liku.
W tyrb a żu r o w e  k o l c e ,  w  tych z ło te  p ie rś c ie n ic ,  
Czyliż  godnie należną ich wartość  ocenię !
T en  sią pyszni r u b in e m ,  ów ma śzm arag duży,
L e c z  w szystk ie  gasną o b ok  bry la n to w e y  róży.
T e  nad inne kleynoty  przenosi M a lw in a ,
I ty lko podczas gali wc w ło sy  zapina.
Jest to dar w dzień imienin dany iey od stryia  ,
K tóry  chociaż sk w ap liw ie  l iczne sk a rb y  zbiia.  
N ie ża jo w a ł  , a i(0rCy kilkaset pszenicy 
Nabyć tego k le j n o t u  dla sw ey  synowicy.

Z powagą na nią gorset r o g o w y  w ł o ż o n o ,
C o  od Samego śniegu , bielsze ściskał łono.
G dy sztiuruw ką spaiała  hoża p o ko iow a,

M alw ina i iednego nic w y r z e k łs z y  s łow a ,
Siedzia ła  iah ofiara pod to p o r  oddana.

S horo  ty lko wyiątu żelazko z płomienia ,
K tó re  moc potaiemna ognia zarumienia  ,
Za p iek a  papieloty służebna g o r l i w a ,
I  z pięknych w ło s ó w  papier n icprzy iaźn y  zryw a.  
K r ę c i ł  się lok tedw ab ny w pierścienic uwity;
W n ie ła dz ie  ży w y ch  o c z ó n  zacieniał b łę k ity .
A lb o  kiedy po k a r k u  łabendzim  się w i ic ,
W d zię k iem  a lab astro w ą  u p rzy iem n iał  szyią  ,
S zy ię  , która  Junony aamey b y ła  godną.
T a k ie  zd ob iły  loki B e l in d ę  urodną ,
K t ó r e  natchnięty  pieniem T am izy śpiewaka , *)
T y ch  postać równie  kszta łtna  i piękność ie d n a k a ,  
D od aw a ią ca  blasku p o w ierzcb n ćy  ozdob ie ,
C b c iw e  oczy  k och an ków  nęciła  ku sopie.

Nic tak wódz p rzed  potyczką chc iw y  o w y gran e  , 
W y b ie ra ją c  szeregi z waleczności znane ,
Z w a ż a ,  htórcm i n a t r z e ć ,  htóre  staw ić  w  t y l e ,
Jak M a l w i n a ,  ażeby ok a za ć  się m i le .
R o z m y ś la ,  aa hi u b ió r  ba rd ziey  ićy do tw arz y ,
D łu g o  na szali sm aku to  pj  łapie w aży ,
W y b ie ra  i p r z e r z u c a ,  i gani i c h w a li :
T ę  suknią iuż na balacb często w i d y w a l i ,
T a  z ły  ma garnirunek , tey k o l o r  niem odny,
K tó ry ż  bowiem  stróy będzie  pow abów  Tey godny; 
W r e s z c ie  ob ra ła  suknią b i a ł ą ,  m uszlinową.
G d y b y m  się Śniadeckiego zaszczycał  w ym ową, 
H icopisałbym  iednak , iak ićy  ładnie było .
Jak g d y b y  czarodzieyshą upiękniona siłą ,
S tan ę ła  p rsy  zw ierciadle  w tym cudnym  u b io r z e ,  
G zcrp aią c  hażdy szczegó ł  w mód paryzkich zb io rz e  , 
Zdaie  się , żc ią same wdzięhinie  u b ra ły ;
U plot  robionych k w iató w  ozdabia ł  go rs  biały, 
W y s z y w a n a  koron ka  okrąża ła  szatę,
M iękkie  ło n o  ściskały  dwie k lam ry  Lbgate.

W chwili ,  gdy się M alw ina w ten stróy  przyobleka .  
D a n o  z n a ć ,  źe woźnica zaiechał i czeka.
, ,J e d źm y ż ‘ ‘ r z e k ła  do c io tk i ,  iuż iey nóżka mała  
Ha wyście lony stopień zgrabnie  w s tę p o w a ła ,
W  tern iak p iorun do g ło w y  ta myśl ićy  p r z y c h o d z i :  
, , Jechać bez  lo r y n e t y ,  nigdy się nie go d zi .“
G d y ż  bez niey żadna piękność o b e jś ć  się nie zd oła ,  
C z y  icdzic  na asamble  , czy l i  do kościoła.
Czy  siedzi  na b a lk o n ie ,  Czy zwiedza o g r o d y :
G rze ch  to w ie lk i ,  przestąpić  obyezaie  mody."
M alw ina  iorynetką  bierze s z y ld k re to w ą ,
I do poseustnych sanek zasiada na n ow o .
Hażc ieebać. W oźnica  treastka z c a łe y  si ły ,
Z  raźnym podskokiem z mieysca konie w y ru s zy ły .
Lecą  sanki po zbitym śniegu , gdyDy kula.
M alw ina się z czułością  do szu b y  przytula .
S iedzi w  oczekiwaniu , a w tern zaiochali 
P r ze d  bramę , co do p ysznćy  prowadziła  sali.
Zdała  s łych ać  m u z y k ę ,  la tarników  tłuszcza  
D o n o śn y  g łos  po bliskich niicarh rozpuszcza.
Jedni wracała  , d r u d zy  pro w adzo nym  świecą,
T u r k o t  poiazdów każdą wstrząsa kamienicą.
G ron em  pięknego świata napełniona drog a ,
{słychać dz w o n k i  i silne trzaskania z batoga.
Z e  wszech strón idzie hurmem pięknych masek tyle , 
Śpieszcie  sią piękne P a n ie ,  ia odpocznę chwile.

*) WęgicTshi. *)  Pope.



M O I  A P R  Z E C H A D Z K A .

iech inni  •szukaią hucznych zabaw, 
które nasycaiąc zm ysły ,  nie zadowolnią 
serca;  niech gonią za zwodniczemi uc ie ­
c h a m i ;  niech w  gronie licznie zebranćra 
nadaremnie usiłuią znaleść przyiaciela, 
i a , kochaiąca samotność,  i rozmyślania 
tóyże  towarzyszące,  idę szukać wytchnie­
nia po troskach,  tam  — gdzie ie dynie  
cz łow iek  spokoyność znaleść potrafi. Rie- 
r u i ę  moie  kroki ku mieyscu wiecznego  
spoczynku zgasłych mieszkańców wioski  
w k tó rćy  mieszkam. Samo położenie 
mieykca tego ,  ma coś w sobie smutno 
pociągaiącego i odpowiada  zupe łn ie  prze­
inaczeniu cz łowieka.  Jest  bow iem  na 
wysokićy  opoczystćy górze ,  wiedzie do 
niego kręta i niewygodna ścićżka; trzeba 
przechodzić przez niedbale na parowach 
narzucone mostki ,  a nim się na mieyscu 
stanie,  mocno  się u m o rd o w a ć p rz y y d z ie :

Równie leż ltażdy człowiek w  życia swego dobie,
W alc zy  z przeciwnościami, nim odpocznie sobie.

Stanę łam nakoniec u m e ty  moiey  prze­
chadzki, Co za przyiemna spokoyność 
i cisza 1 którą czasem przerywa wiat r  je­
sienny zmiataiący z drzew opadłe liście:

Jak ten wietrzyk liściami, tak los nami miota!
T ego iednak nie zwalczy,  komu miłń cnota.

Sw istowi wia t ru  odpowiada czasem szcze­
kanie psa towarzyszącego mi :

Sicdor! ten móy przyiacicl,  w ierny,  doświadczony,
Życie  gotów poświęcić,  dla moićy obiony.

U  podnoża góry ,Dnies t r  wspaniały toczy 
swoie  n u r t y :

Kiczem niczatrzymane płyną iego wody,
Ali! dla czegóż upłynął równie wiek móy młody!

Nad Dniestrem porozrzucane chatki w ie ­
śniacze dodaią okrasy temu romantyczne­
m u  położeniu.  Lecz zw ró ćm y  oko w p r a ­
w a ;  widzę n iewie lką przestrzeń napeł­
nioną mogiłami zmarłych.  W  itam was 
cienie pracowitych  ro ln ików! a choć gro­
by wasze nie obciąża z im ny  m arm ur ,  
n ie  zdobią na tymże, często fałszywe po­
chwały  , skromnie  z drzewa wyrobiony 
znak zbawienia więcóy mnie  zaymuie,  
i rel igiynemi uczuciami serce moie poru­
sza , iak pysznie W2 noszące się pomniki

i na tychże wykute he rb y ,  rów n ie  w c m  
w  proch obroconego Pana.  W i e l e ż  tu  
mogi ł  kryią szczątki poczciwych  k m i o t ­
k ó w  , z którymi przed n ie daw nym  cza­
sem rozmawiać  by ło  in i  przy i e m ń ie ; 
których na tura lny  ro z u m ,  dobroć serca, 
litość nad b ićdn ieyszym i , u tw ie rdz i ' ,  
mnie  w t e m  przekonaniu ,  że Opatrzność 
w  uposażeniu w ewnętrznerm darami, nie 
czyni różnicy między  Panem  i k m io t ­
k iem , i że często ostatni głosem natury  
wiedziony  zawstydzi  s w o im  sposobem 
myślenia i działania górno wyuczonego 
mędrka.  Ten  grób z prawćy,  na k tórym 
wzras taią cztćry czereśnie,  przypomina 
m i , że te drzewa sw em i  rękami zasa­
dziła przywiązana żona na mogi le m ę ­
ża;  a gay pomyślę,  że c p ó ł  mil i niosła 
ie na barkach , by niemi grób iego od­
znaczyć , większą w  moich  oczach maią  
w a r to ś ć ,  niż posąg dłbta R a n o w y ,  k tó ­
ry przepłaci ła  nieczuła w d o w a ,  by unie­
śmiertelnić sw e  imię .  W  środku cm en­
tarza stoi skromna świątynia sk romna,  
r ó w n i e  iak życie i chęci napełniających 
ią ro ln ików,  którzy nieznaiąc p rzew ro t -  
nćy filozofii, ani iaaem zepsucia na p e ł ­
nionych ksiąg, wierzą ślepo w t e  wszyst­
ko , w  co ich przodkowie wierzyli,  c h w a ­
ląc Boge modl i twą,  którą go przodkowie 
chwali l i ,  tę maią nagrodę sw ć y  poboż­
nośc i ,  że ich popioły spoczywaią przy 
ś w i ą ty n i ,  do którćy uczęszczali.

Jeżeli w  każdćm mieyscu cz łowiek  
przeięty duchem re l ig i i , ma powody za­
stana w iania się nad wielkością Boga i do­
brocią iego , na cmentarzu przedmioty 
serce rozczulaiące wznoszą myśl iego do 
S twórcy.  Jeżeli iesteśmy w  smutku,  idź­
m y  na cm en ta rz ,  a myśl o śmierci  uczy­
ni cierpienia znośnemi.  Jeżeli iesteśmy 
prześladowani,  potwarzani ,  ieżeli z tego 
pow odu  czuiemy na sercu żal ko nie-  
przyiaciofom , śpieszmy na cmentarz,  
a myśl o śmierci da nam zapomnieć wszel­
kich uraz. Poyrzyymy na te obok siebie 
ścieśnione groby; c i , którzy w  nich zło­
żeni , wipdJi z sobą za życia spory, prze­
śladowali się n aw za iem ,  iedni d rug im  
goryczą życie z a p r a w i a l i , cóż ich po-



jednało? n ie ludz ie  — ci nadaremnie usi­
łowal i  uśmierzyć w  nich wspólną za ­
wiść.  — kosa śmiertelna dokazala tego, 
gdyż w  grobie nie ma nieprzyjaciół.  — 
Jeżeliśmy utracili ukochaną osobę ,  idź­
m y  na cmentarz,  skromny grob lóy skropić 
łzami żalu, a serce dozna ulgi. Na cm en­
tarzu przekonanie o nieśmiertelności du ­
szy naybardzićy się utwierdza .  VVidząc 
bow iem  cz łowieka ,  to aroyJzieło S tw ó r ­
cy , w  garstkę prochu przfem ienionego, 
czyliż można wątpić na iedną chwilę,  
że nayszlachetnieyszą cześć iego ao lep­
szego Bóg przeznaczył  życia,  które się 
nigdy nie skończy. T o  samo przekona­
n ie ,  staie się podnietą do cnót zdobią­
cych człowieka.  Aieżeli się kto znay- 
dzie tak i ,  co oboiętnie przejdzie m i m o  
cmentarza ,  ten iest p raw dziw ie  zepsu­
tym cz łowiek iem.

Ant.   K re ..........

O K O B I E T A C H  w  E G I P C I E ,

-Ł owszechnie  w  Europie  mylne  maią, 
wyobrażen ie  o kobietach na wschodzie,  
S"dzą,  że zostaią w  zupełnćy  n iewoli ,  
zamknię te  w  h a rem ach ,  pozbawione  
wszelkich przyjemności towarzystwa.  
Nie tak się rzecz m?.  T a  płeć  r ó w n ie  
zręczna iak dow cipna ,  od dzieciństwa

uczy się o tw ić rać  b ramy swoióy Liewoli.  
Poznaie lu d z i , których chce podciągnąć 
pod moc swoię,  a szukaiąc sposobów 
podobania się , znayduie zarazem sposo­
by władania  n i e m i ,  iest to iedynie cel 
idy zatrudnień. Liczba Kobiet w  Egipcie 
przewyższa  znacznie liczbę mężczyzn;  
dzielą ie na d w ie  k la ssy , niepomiiaiąc 
m u rz y n k i ,  na kraiowe i zagran.ozne, to 
iest : n ie woln ice  z G eorg i i ,  Czyrkasyi
iMingre l i i :  cudzoziemki zrodzone w  w ie ­
rze chrześci iańskiey, prędko o niey za- 
pominaią.  Kobić ty  nie doznaią ograni­
czenia w  swoich upodobaniach i nało­
gach ;  w  towarzys twie  powiernicy  w y ­
chodzą z ha rem u  kiedy im  się podoba, 
pod pozorem że idą do kąpieli  lub na 
w izy ty ,  które częstokroć kilka dni t rw a -  
ią. Gdyby iakie zaszły przeszkody , ich 
dowcip  i zręczność ł a iw o b y ie  p rzez w y­
ciężyły,  a w  zalotności nie ustępuią w  ni- 
czćm Paryżankom.  W  o. ólności kobie­
ty  zaymuią  się sam em i  : raszkami , p o ­
dobać się m ę ż o w i , poznać iego gusta, 
zadosyć uczynić iego u ro ien io m ,  zwieść  
go częs tokroć, oto iest cel ich zabie­
gów .  Jednakże T u r c y  w  większóm ogra­
niczeniu trzymaią swoie  kobiety,  aniżeli 
Egipcyiauie  i Mamelucy , i nie dozwalaią 
im  zbytkować  w  stroiack. P rzec iw n ie  
żony M ameluków  były bogate i rozrzut­
ne , oddane rośkoszom ży ły  w  n ie p o d ­
ległości i miały  wie lk i  w p ł y w  elł u m y ­
sły m ężów .

-  * W v  y

L U T N I A .
I '
' — udny u tw o r z e  samego T y tan a ,
T woiemi tony ileś tro s k ó w  tłumię,
Siądę i ia też stroskany  od rana,
I  zagram  tro c h ę !  lec* p r a w d a :  —  nie umię, 

M . W i n i a r s k i .

W I A  D O M O S C I

d l a  t o w a r z y s h i e g o  p o b y c i a .

Z e  L w o w a .  Dnia  i fi. G ru d n ia  r .  z. ' j w a n o  
Komndyą we 3 aktach naśladowaną p o u łu g  ' nisipań 
akiogo autora  D o j  A ugustyna M orete  : D o i n i  D y- 
* n n a ,  c zy l i ;  D u m a  i w i l o ś c 1.

Dnia 19. z. m, d l n o  u lubioną czarodzieys lit  O p e ­
r ę  w c  3 aktach z m n z y h ą  uolleczKi : T w a  r d o w-
s h i  na krzem ionkach, c zy li  Z ! o t o r i i t  i L _ b w i d a ,  

D n . .  ao. z. ni, dano Ho-nedyą w e  3 aktach 
z w ło sk ie g o  G o ld o n ie g o :  C i e k a w o ś ć  k o b i e c a .  
Ies t  to satyra  na k o b ie ty  u łożo na  ze  smakiem i rzad- 
lą naturalnością. Scena k iedy L e l io  z żoną zwoią 

E le o n o r ą  aię Lłuei (akt II.)  może b y ć  nazw ana tryuir.-



fcm homiczności.  P o  m istrzow sk u  oddali  ią P. Sino- 
cli o wt.ki i P. Kamińska. Karolina w y k r o c z y ła  7. g r a ­
nic n a t u r a ln o ś c i ,  ia k k o lw ic k  była  vr zapale  o p o w ia ­
dania ( a k t  I .)  nie pow inna  b y ła  ch w y ta ć  Pani sw nićy  
za rękę  , ani o k a zy w a ć  -zbytuićy p o u fa ło śc i .—  Nastąpi­
ła  u lubiona K rotoch w ila  ze śpiewkami vr i a k c i e :  
C i y n s z o w a  ś l a c b t a ,  czyli ;  K ł ó t n i a  o w i a t r ,  
W a l u ś  tak dalece w d o bry m  b y ł  h u m o r z e ,  źe  oczy  
na o c z h i  p rzekręcał .  Jak zaw sze  i teraz  z z a p a łe m ' 
p rzy ię to  śpiew kę  M arcina , z htórćy  dla ro zw e se le n ia  
czyte ln ik a  d w ie  z w r o t e k  umieścimy :

D a w n ić y  Panie 
C z łe k  w żupanie 
W a żn e  z ło tk o  dźwiga,
D zis iay  s p i ę t o ,
K u s o ,  yycięto ,
A  w  kieszeni figa.
K t o  bez grosza  żyie ,
T e g o  między k i i e ,
Ł u p u  cu p u  i t. d.

H ita ie c z k i , p e re łec zk i  
M iała  Pani s a m a ,
D ziś  pieharha i szy n k a rka  
S tro i  się iak dama.
K t o  nad stan s w o y  źyio ,
T e g o  m iędzy k i i e ,

/ Ł u p u  cupu i t. d.' x . :
Z  W i e d n i a .  —• K a w a l e r H a a b  t łóm acz w K o n ­

stan ty n o po lu  , pośw ięci ł  c. k. n a d w o r n e j  bibli ioteki 
n ader rza d k i  rękopism  U iguryski  t, i. w schodnio  - tu ­
re c k i  , k tó r y  w ie d y n a s ty m  w ieku  e ry  chrześciiańskićy  
napisany, z końcem w ieku  piętnastego odpisany, a T o -  
ka tu  do Konstautynbpola p r z y w i e z i o n y ,  i tam p rze s  
p rze se ła iąc e go  o d k r y ły  został.  Rękopism wspomniony 
iest nader szacow n ćm  , , Zwierciadłem ob ycza iow *1 zda- 
iącćm się b y ć  z S inesiskiego p rze ło żo n y m , a m aiący  ty. 
tu ł  wschodnio - turecki  : Kaudatku bilik  i t. d., to  iest
S z tu k a  rządzenia. O p rócz  dwóch d z ie ł  U icgurshich, 
znayduiących się w  kró l ,  p aryzk iey  b ib li io tece ,  iest to 
trzecie  dotąd w E u ro p ie  znaiome. O b sz e rn ie jsz ą  wia­
domość i wyimki z tego umieszczone są w V I .  T om ie  
Dziennika azyiateckiego (Jou rn al asiatiijue.)

Z  N i o m i e c .  —  W' S tr a z b u r g u  pok azyw an o g a ­
binet różnych osobli\vos'ci; m iędzy niini by ło  dw oie  
Esfeiniów , to i e s t ,  ludzi bardzo m ałego w zrostu ,  b y ­
ł o  to m ałżeństw o. Mąż u m a r ł ,  w yp chano go i znay- 
duic  się m iędzy innemi rzadkiem i osobliwościam i hi. 
stodyi n aturalney tego gabinetu.  Biedna w d ow a  pa­
trzy  z boleścią na wyp chanego nieboszczyka  , i iedyne 
pocieszenie znayduie w piesku , k tó ry  także iest z iey 
oyczyeny.

S ta w n y  rze b iarz  T h o rw a ld s e n  p rze s ła ł  s w ć y o y -  
czyznie  (Danii)  do U niw ersytetu  hopenbagskicgo 6 p o ­
sagów i 10 p ła s k o rz e ź b  sw ego  dłota ; te  osobliwości 
będą w ystaw ion e  przez  miesiąc na w id ok  c ieka w ćy  
publiczności:

.W^szpitalu  w B a m b c r g u , nżywaią od półtora  
roku m etody, która  piiawki zd ro w o  u trzym uie  i nawet 
rozm n ażan iu  się ich sprzyia-.  w  tym celu  ustanowione 
iest obszerne  naczynie do p o ł o w y  wodą , do p o ło w y  
mułom z pod korzeni ka lm usow ych , napełnione, l ió-  
rell u spodu naczynia s ł u ż y  do ostrożnego w p u s z c z a ­
nia w o d y  rzeczn ćy .  W o d a  powinna mieć stosowna 
te m p e ra tu rę ,  a ca łe  naczynie  powinno b y ć  o k r y te  gru-

bć m  płótnem . U ży w a n e  p i i a w k i ,  nie p ow inn y b y ć  
mieszane z nieżywemi.

Jeszcze dotąd nieznana zabaw a p osp óls tw a,  mia­
nowicie  k a r a m i ;  odbyta  się w dni u 2. Października  
r.  z. w Y i lsh o fc n .  B l isk o  i28 harów  p r z y b y ło  , a na 
k a żd e y  leżało  po 3 p o d łu g o w a ty c h  o k r ą g ły ch  k lo có w ,  
k tó re  w prędkiem  iężdż.eniu sp a da ły  i musiano io p o d ­
nosić , meta sz ła  z pow nego placu przez  całą  g łó w n ą  
ulicę  aż zz miasto,  gdzie  n ag rod y  b y ł y  przygotszwane.

Z  W l j o c h .  -—  Now o w y s z ło  dziełko w  W en e cy i  
O Chinach z ą p e w n ia ,  że  daw n e doniesienie  o lu dn ości  
tego f a ń s t w ą  w y n o sząc ć y  p rze sz ło  3oo m iliionów, iest  
b a rd zo  p r z e s a d z o n e , gdyż p o d łu g  ostatniego ob licze­
nia sk ład a  się ty lko  a 146,180,000 g łó w  , a w p ł y w  
a p od atk ów  w ł ć m  ogrom n ćm  Pań stw ie  wynosi ro cz n ie  
6 i o , 455,ooo fran k ó w ,

Z  F r a n c y  i. •—  Na posiedzeniu  A kadem ii  umie­
jętności d . 27. L isto .  r.  z. r o zw ią za ł  P. Poissun b a rd zo  
ważne p r o b l c m a , mianowicie  p o d a ł  s p o s ó b ,  aby stan 
e lektry czn o  - m agnetyczny ziemi każdego czasu p ew nie  
w y m ie rz y ć  można. M argra b ia  de L a p la ce  w n iós ł ,  b y  
m ianowaną b y ła  H o m m issyia ,  a b y  chcm iczncy w ł a ­
sność p o w ietrza 7, iego ciśnienie na powierzchnią zie­
m i ,  tem p eratu rę  ziemi, s ło w e m  iey e lektryczno m a gn e­
tyczn y  stan ro zp ozn a ć.  C z ło n k a m i tey Bomm issyi 
mianow ani zostali  PP. P o i s o n , L a p la ce  , T h e n a rd ,  
A r a g o  , G a y  - L u s s a c  i F o u rr ie r .

W  St.  Queir pod Paryżem  zakłada to w a rzy stw o  
w ie lk ą  lo d ow n ię ,  aby Paryżanie  naw et w lekkićy  ziir.ie 
m o gli  mieć lo d y .  W  p ro sp e k c ie  swoim oznaymia to­
w a rz y s tw o  , iż to w ar awóy tak tanio będzie m o gło  
z b y w a ć ,  źe  abon u iącym  będzie  p o s ć ł a ł o  do domu funt 
po 5 centy. Każe  ro b ić  także naczynia , a by  lód  
w domu za ch ow a ć  lu b  na wieś r ozsć łać.  Nahoniec toż 
samo ,  salcca iako środ ek  do utrzymania i zachowania 
p o k a r m ó w ,  czyszczenia  i ochładzania  p ow ietrza  w iz­
bach chorych i w  innych potrzebach  , co dotąd e po­
w o d u  wysokiey  ceny tege a r ty k u łu  by ło  nirpodobnem . 
Z  czasem każdy będzie sobie ku po w a ł ló d ,  i ta ­
k o w y  z u ż y w a ł ,  lak czyni z cukrem  , h e r b a t ą ,  k a w ą,  
ziem n iakam i,  tabaką i wio lu  innemi r z e c z a m i ,  k tó re  
n iegdy b y ł y  drogiem i i rzadkiem i a rty k u łam i zb ytk u .

B u rm istrz  miasta M ec za kaza ł  p iw o w arom  ta­
m e c z n y m ,  u ż y w a ć  liści b u k szp an ow y c h  do fa b r y k a c y i  
p jwa.

Dziennik francuski Corsaire pisze o iakimś P o la ­
ku ł lra b i  Salwińshim ( ? ) ,  k tó ry  miał niedawno p rz e ­
gr a ć  w pik ietę  2 o ,o oó  m o rg ó w  lasu i zamek n a d 'E i ­
slera.  T en  sam Salw iński  będąc  p rzy  p oselstw ie  
w K onstantynopolu  m iał w  szachy w y g r a ć  Kapudan a  
B a s z ę ,  11  niewolników i 16,000 skór la m p a r c ic h ,  za 
któ re  w W ę g rze c h  dostał  1,600,000 fran k ó w .

Z  A n g l i i .  —  M ó w i ą ,  te  g a z e ta m i ,  k tó re  eo- 
dzień w Lo n dyn ię  w y c h o d z ą , o k r y łb y  4o mii k w a d r a ­
tow ych  , a pieniędzmi za tychże abon n em ent m o żn ab y  
80 lin iiowyeb o k r ę tó w  u zb ro ić .  fC orsaire.J

es okolirach L o n d y n u  pokazuią s/ezególnicyszą 
roślinę zwaną Drossera. Żyie  ona owadami. W ło s a m i 
p o k r y te  ma liście ,  z których końców  sok w y try ska .  
D o  tego soku  przy iep ia ią  się o w ad y  i tym sposobem  
służą  za  p okarm  roślinie . Nirmaiąc p od ob nego p o ­
karmu rośnie w p raw d zie  , ale  nie kwitnie.

'/• P e r s y  i. —  W  Ispabanie  u m a r ł  niedawno p e r ­
ski poeta O b l a - P b e l a i r  w 96 ro k u  życia sw rgo .  Na- 
zywaią  go W alterem  Pcrsy i .  R zadk o  w y c h o d z i ł  i ia- 
dał tylko s k o w r o n k i ,  k tó re  mu 1  E u r o p y  za p isy ­
wano. t — w —

Hcdahcyia Józefa I l e u s y .  —  Druk Piotra F i l i e r a .


